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Teodora  Ziemięckiego.

( C ią g  d a l s z y ) .

P rzejdźm y do równie wymownych a bliżej nas interesujących świad 
ków tej zam ierzchłej przeszłości —  do zabytków przem ysłu , tworów w a 
snego ducha i ręk i ludów tych, mianowicie do tych przedziw nych okaz w 
ceram iki i m e ta lu rg ii, k tóre na ty le  ryzykownych hypotez naprow adza j ,  
a rzució nam  one m ogą jaśn ie jsze św iatło  na epokę tę i stan  ku  ury 

tych ludów.

a) Narzędzia z kamienia, rogu, kości i  drzewa.

N ajpospolitszem i we w szystkich rodzajach palafitów, wszelkich ep 
i krajów , są narzędzia z kam ienia i kości. Na tej podstaw ie, ze w 
z tych osad j a k :  w R obenhausen, W auw yl, N iedeiwy , d e n  i 
innych nadbrzeżach jez io ra  Bodeńskiego, Pfefikońs lego i ur ’
»  zachodniej zaś S zw ajcary i, w C oncise, N eucbStel, 
n ier e tc ., nad jeziorem  N euchatelskiem  2), w G reng P° i '■
M urtskiem  i t p . , a także w większej liczbie palafitów M eklem burgu ) , ^  
zior górnych W łoszech  ‘) aostrvackich  'I etc. wypadkowo zn 
niem al narzędzia tego ro d z a ju , a wcale n ie , lub  m ało narzędzi m e M . 
» y e h «), s ta ran o  sie wydzieli* ze wszystkich palafitów osady z tak z .a n ó  
epoki kam ienia, m a j.e e  poprzedza* wynalazek c z ,  tóz wprowadzeń,e przez

2) Desor 1. c.
®) Dr. Fr. Lisch I  Bericht p. 79 i inne. . imje dzie|a tegoj.
) Luigi P igorin i: Mieszkania jeziorne, w tłom. poi. b

j) Graf G. v. W urmbrand 1. c. I I  Abtheilung. _ wiecói przedmiotów
’) Zwykle jeśli i znaleziono w wielu z tych stacyj J Wismarem (Dr. Lisch

z bronzu, jak  np. w Meilen (Staub I. c. p. h’ * kim (Hr_ p r7.edziecki,
I Bericht p. 77 i 78), w naszem jezio - powszechnie syste-
B. W. 1872) itp. dla nierobienia f z6*ef j y W J Wo ta m  d o s t a ł y
macie, przyjmuje się, że przedmioty J Pe i ś c io  wy ch. Nie potrze- 
s i e ,  lub że osady te należą do^ e p o  p nia podobne maja cechę
bujemy tu bliżej się zastanawiać, o ile P J  teoryi.
naukową i o ile godzi się fakty naginać do raz przyjętej . j



obce ludy metalurgii. Mówiliśmy poprzednio, że różnice niejakie dopatry- 
wane w konstrukcyi tych palafitów, a mianowicie: większa ich prostota 
i niedokładność wykonania, pale grubsze z nieobrobionych całych kłód 
złożone, użycie częste stosów kamieni do ich podtrzymywania 7) przez co 
osada przybiera formę wzgórka palafitowego i nosi nazwę Steinbergenów, 
Tenevieres etc. (która to forma jak w Nidau i in. w tak zwanej epoce bronzu 
i żelaza, a nawet w krenodzach irlandzkich w czasach czysto historycznych 
się przechowała) tylko niezamożnością osady, brakiem użycia wszelkich 
znanych powszechnie już w tej epoce środków, zresztą wymaganiami te­
renu 8) w zupełności i bardzo naturalnie da się wytłómaczyć. Osady więc 
te tylko małej stosunkowo ich doniosłości, brak wykwintniejszych narzędzi 
i przyrządów, tylko ubóstwu osady przypisać należy ; wszakże i my znamy 
osady wiejskie, które lubo powszechnie są w użyciu pługi i brony że­
lazne, wozy o żelaznych osiach, nie znają jak tylko sochę, brony z chrustu 
plecione, wozy o drewnianych osiach — które zamiast łańcuchów używają 
witek i postronków i gdzie w całój osadzie z wyjątkiem może paru goździ 
i podkówek u butów gospodarza nie znają zbytkowego użycia żelaza. 
Zresztą nic nam nie jest gwarancyą, że narzędzia te w małej liczbie mo­
gące się tam znajdować, nie były przy poszukiwauiach pominięte. Regułą 
ogólną w palafitach jest  brak stosunkowy metali, osady zaliczone do epoki 
kamienia przewyższają liczbę osad z tak zwanej epoki bronzu i żelaza. 
Nie jest to dowodem długości peryodu w którym metale nie byłyby znane, 
ale dowodem powszechnego ubóstwa tychże , ich względnej rzadkości 
i cennośei. Nawet Sir John Lubbock wielki obrońca tego podzia łu , po­
lemizując z p. W r ig h t9), który stanowczo zaprzecza bytności epoki ka­
mienia przyznaje, że : „Es unterliegt uberdies keinem Zweifel, dass Steine 
und Metali in vergangenen Zeiten nebeneinander verwendet w urden , die 
ersten von den Armen, das letztere von den Keichen“ 10). Bardziej s tano­
wczo przeciwko tym podziałom występuje p. H o ch s te t te ru ), różnicę tę 
w przedmiotach tam znajdywanych nie różnym peryodom, ale różnicy sta­
nowiska i zamożności mieszkańców osad tych przyznając. Nawet sofistyczny 
p. Pallmann, który wszystkie palafity za stacye handlowe kupców fenicko- 
kartagińskiego lub italo-etruskiego etc. pochodzenia skłonny byłby uważać, 
bardzo zdaniem naszem przekonywająco walczy przeciwko akceptowaniu 
wyłącznej epoki kamienia w palafitach. „Man versuche es n u n —  mówi

7) Desor 1. c. p. 10 — 14.
8) Gdy np. dno jeziora stanowi twardą opokę.
9) Essays on Archeology.

10), J. Lubbock 1. c. T. I  p. 72.
n ) Oesterr. Wochenschrift 1864 , Nr. 51.
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w jednem  miejscu —  solche Steinmenschen in die Schweizei Pfahlbauten 
zu versetzen, und man wird sich fragen miissen, wie ist es raoglich, dass 
solche W ilden am Bodensee Ackerbau und Viehzuckt getiieben und am 
W ebstuhl fleissig gearbeitet haben und sogar auf Handelsgedanken (we- 
gen des fremden Steinmaterials) gekommen sin d ?“ ,2). W spommalismy 
wyżej o zdaniu pp. Soldi « ), Opperta «) i naszem własnem, co do m ycia 
stali do wykończenia niektórych z narzędzi kamiennych i wog e w. ze 
kich nacięć na kamieniach twardych jak  dyoryt, poifii, granit e ĉ-

Ponieważ narzędzia z kamienia i kości znajdują, się w najp zniej 
szych nawet osadach, przetrwały do historycznych zupełnie czasów, a me 

obecności ich, ale na braku śladów lub tylko w większej liczbie wy 
stępujących narzędzi m etalow ych, powstał sztuczny ten podział na rzy 
jakoby epoki, — przy rozbieraniu więc narzędzi i zabytków metalowic 
będziemy mieli sposobność rozważenia bliżej niemożliwości, aby w jednym 
i tym samym kraju, co więcej, nad brzegami jednego i tego samego je 
ziora, wśród ludności wskazującej na jeden i ten sam rozwój cywi iza 
cyjny, na jedne i te same zwyczaje, obyczaje i tak wyjątkowy, c ara e 
rystyczny sposób budowy swych osad — ludów jednej rasy ^1 je  nego 
stadyum rozwoju jednem  słowem —- mogły być miejscowości, ryc  ̂
mieszkańcy tu  wyłącznie używaliby kam ienia, owdzie żelaza, g  zi-in zi j 
bronzu. O braku wszelkich podstaw naukowych do iozdzie arna a 
epoki neolitycznej wogólności, od epok charakteryzującyc się 
szem użyciem metali (bronzu i żelaza) mówiliśmy juz w poprzednim

wszystkich narzędzi k a m i e n n y c h ,  z których o kamieniach s t ó , -  
cych do ostrzenia i szlifowania narzędzi, jakoteż mie ema zi , 
daliśmy wyżej -  „ajcharakterystyczniejszemi a nawet najposp.oWszern, s» 
‘ak zwane siekierki lub siekieromloty kamienne i ostrza kizem

strzał. . ui-Az-
Nad pięknością i rozmaitością pićrwszych,

Zastanawiać sie, gdyż sa nader pospolitemi i przepełniają w najcześ-
Któż nie m iał sposobności podziwiania tych kształtnych p ię ta  e najczęś
cJej polerowanych siekierek (klinów) lub s i e k i e r o m ! P 
Części z dyo ry tu , serpentynu , porfiru lub pię nego ag ^  , d
h ien ia , a nie rzadko leż jak w Bretanii, z jaspisu i aĝ  tu 
Pewne uderzyło w nich pięknie zaostrzone ostize,

12) Dr. Reinholld Pallmann: Die Pfahlbauten und ilire Bewolmei 1866, p
porównaj także cały V Roz. .

,2  Congres de Stockholm p. 333 i następ, i 
) łbid. p. 3 5 6 . o a*
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mniejszego ś ladu użyc ia ;  mówiliśmy w poprzednim rozdziale, że większośó 
przynajm nie j narzędzi tych, nie m ogła  służyó przeto do żadnego realnego 
użytku  ze były  to symbole władzy i dostojeństwa. W spom inaliśm y 
znaczenie w symbolice religijnej siekierek kamiennych i łącznośó ich 
z kultem  T ora  (P e ru n a  =  p iorunu) ; najnowsze badania  potwierdzają w zu­
pełności ten charak ter  ich symboliczny, znajdywano bowiem w grobowcach 
i wszelkiego rodzaju wykopaliskach z przed epoki klasycznej starożytności 
(a naw e t  E trusków, G allo-romanów i Merowingów) narzędzia te oprawne 
w bronz, srebro lub złoto do zawieszenia n a  szyi służące, ja k  np. siekierka 
z jade idu  z Tonneins (Lot-e t-Garonne) itp. mające widocznie znaczenie reli- 
kwij religijnych, amuletów 15). Inne siekierki pięknie wykończoue i o rn a ­
m entow ane już  to symbolicznemi znakami (np. siekierka serpentynowa ze 
znakiem Gab. arch. Uniw. Ja g .  Nr. 5985),  jużto całemi scenami fi- 
g u ry c z n e m i , jak  siekierka z Mitrą m uzeum  St. G e r m a in , lub napisami 
runicznemi, ja k  z wyspy Zelandyi, do k tórych wykończenia niewątpliwie 
s ta l  użytą byó m usia ła  —  także ten sam charak ter  niedwuznaczny noszą.

E de Rossi 1G) pierwszy zwrócił uwagę na to przejście wspomnień 
z pierwszego s tadyum  ludzkości ,  z epok i 'is to tne j  kam ienia (sądzilibyśmy 
że tylko paleolitycznej) do ry tua łu  religijnego następnych wyższych cywi- 
lizacyj. P P .  Evans, Taylor, Stevens, Hamy, a szczególniej p. Cartailhac 
w wyżej cytowanem swem d z ie le , poszczegółowo zastanawiali sie nad ta 
kwfes tyą ,  dziś już  zdaniem naszem nie pozostawiającą żadnej wątpliwości. 
O tóż  największa część tych siekierek i siekieromłotów znajdywaną je s t  
we wszystkich palafitach wszystkich krajów i wieków i wogóle we wszel­
kich m o k r a d ła c h , bagnach i to r fow iskach , naprowadzających na ślady 
pierwotnego znajdywania się w nich stacyj nawodnych. Liczba narzędzi 
tych dotychczas o d k ry ty ch , j e s t  n ie z m ie rn ą : w sam em  W a n g en  nad  je ­
ziorem B odeńskiem  p. Lohle odkry ł nie mniej jak 1500  siekierek kam ien­
nych, wielką ich liczbę odkryto w Concise nad jeziorem N euehate l:  w N uss-  
dorf  znaleziono sztuk 1000, w M oosseedorf około 100, w W auw yl 43 
po większej części z serpentynu ; pułkownik Schwab w Nidau zebrał 33 
sztuk etc. etc. 17). Muzea Erancyi, Niemiec, Anglii,  W łoch  są niemi p rze ­
pełnione. W  Krakowie w Muzeum Akad. Umiej, łącznie z Gab. arch. 
Uniw. Ja g .  parę set ich się znajduje, pochodzących z różnych okolic k ra ju ;  
muzea w W rocławiu, Toruniu , Poznaniu, Gdańsku, Królewcu, Wilnie, j a k o -

15) Porów. E. Cartailkac’a : Lage de la piere dans les souvenirs et les supersti­
tions populaires. Paris 1877 .

16) Congrós de Bologne: La Paleoethnologie dans 1’ Italie centrale par le Prof.
M. E. de Eossi p. 4 4 5 — 4 6 7 .

17) Porów. John Lubbock 1. c. I p. 1 1 — 13.
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też prywatne zbiory o wiele większą liczbę ich zawierają. (Porów, wy­
borne rozprawy D ra  Bujacka i Grewingka).

W  krajach n a w e t , gdzie wcale nie lub mało śladów palafitów do­
tychczas odkryto, jak np. w Czechach , nie mniej licznie znajdują się 
Podobne n a r z ę d z i a 1S). Podobnież w Rosyi środkowej i południowo-za­
chodniej ,9) , k tórych to narzędzi nie należy mieszać z oddzielną grupą 
narzędzi innego typu  i m a te r y a łu , pochodzących z północnych jej okolic, 
jako też F inlandyi i północnych prowincyj półwyspu Skandynawskiego, 
a przez pp. W o r s a e e , Aspelina i innych, nazwaną grupą północną albo 

l in n o -O u g ry jsk ą  20).
W  kotlinie W ęgier,  gdzie zabytki z epoki paleolitycznej tak są 

w ogóle rzadkiemi —  narzędzia te  odpowiadające w zupełności m ajdy- 
Wanym w palafitach szwajcarskich i innych, znajdują się dość obficie tak 
w te rram arach  i innych tego rodzaju usypiskach (Toszeg), jak  i wszel­
kiego rodzaju pojezierzach i torfowiskach,, które niezawodnie liczniejsze 
ślady byłych stacyj nawodnych poprzednio nosić musiały. Opiócz bogatej 
kolekcyi M uzeum Narodowego w P eszc ie , zbiory prywatne jak  kanoni a 
Ebenhoch Ferencz z okolic Gyór zebrane ,  gymnazyum Benedyktynów 
z tegoż m ie jsca ,  pp. Mihśldy, Lóczy L a jó s ,  br. N yśiy  Jeno  i w. m. 
wyróżniają się tak liczbą jak  i pięknością swych egzemplarzy. Zbiór hr. bze- 
cbenyi z jedynego dokładnie dotychczas zbadanego miejsca z wi ocz“ ei 
śladami palafitu, na wyschniętym południowym brzegu jeziora 
skiego, zawiera 73 s iek ierek 'm niej więcej całych i 23 fragmen w ). 

Największą jednakże liczbę i najpiękniejszych okaz w yc

ls) J. E . W ocel: Pravek Zeme ceske p. 3, 9 . . _  . „„„anUmVi 1 8 7 8
J) K onstanty lir. T yszkiew icz: O kurhanach na Li wie i :nzen _  j  A .

(z XVI Tab.).3-  Grewingk: Das Steinalter d e . l e ur pl us  
W orsaee: La colon isation de la E ussie  et du ‘Antiquaires du Nord
ancien ótat de civ ilisation ; Memoires de la b. • P i y  —  Hartmann:
1 8 7 3 — 4. —  A. Ouvaroff: L es M enens 1 8 7 o . Atlas r  . •
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dostarcza ją  torfowiska i grobowce państw  skandynawskich. D uńskie prze- 
dewszystkiem odznaczają się swoją pięknością i w ielkością ; mają niektóre 
z nich do 1 3 >/2 cali d łu g o śc i ,  l ' / 2 cala grubości i 3*/2 szerokości. Ze- 
landzkie m ają  po większej części boki równe, ju t lan d z k ie  zaś ja k  i w całej 
zresztą północno-zachodniój Europie  są o bokach ściętych. W  muzeum 
w  K openhadze przed k ilkunastu  ju ż  la tam i zbiór sam ych siekierek k rze­
m iennych dochodził do 1070  egzem p.,  zbiór siekierek opatrzonych otwo­
rem  i siekieromłotów 746 s z t u k ; nie mniej bogate są muzea w Sztock- 
cholmie, Kiel, F lensburgu , a także i p rywatne tych krajów.

Z wielkiej m asy  tej siekierek i siekieromłotów na szczególniejszą 
uw agę za s łu g u ją ,  siekierki z nefrytu i jade idu  (jadeite) m inera łu  zielo- 
nawego przeświecającego, z dotknięciem t łu s tem ,  którego w Europie, 
m im o najstaranniejszych poszukiw ań, w odmianie tej przynajmniej, do­
tychczas nigdzie nie odkryto. M inera ł zaś ten  znajduje się przeciwnie 
dość obficie w środkowej Azyi,  mianowicie w prowincyach należących do 
państw a chińskiego, także na  wyspie Jawie i Nowej Zelandyi. Piękne, 
niewielkie, k sz ta ł tn ie  wyrobione i wypolerowane siekierki z jadeidu  i ne­
fry tu  , które j ak dyskusya nad tym  przedm iotem  na kongresie Brukse l­
skim 22) prowadzona wykazała ,  najliczniej znajdywane bywają w Szwaj- 
caryi, rzadziej już we W łoszech, F rancyi,  Belgii, Anglii, Niemczech ( m u ­
zeum w Bon i Moguncyi) —  nie mogą więc być europejskiego pochodzenia. 
P rzyby ły  więc ze w sc h o d u , z głębi Azyi i to nie drogą h a n d l u , na  co 
ich rza d k o ść ,  m a ła  stosunkowo ozdobność w porównaniu z innemi p ro ­
duk tam i Azyi j a k :  drogiem i kam ien iam i ,  z ło te m ,  kością s łon iow ą ,  per­
ła m i  itp. —  a szczególniej ich religijno-symboliczuy charak te r  nie pozwa­
la łyby, ale ja k  to Desor, Quatrefages, Schatfhausen i inni uczeni p rzy jm ują :  
przybyły  wraz z najdawniejszemi m igracyam i ludów aryjskich z środkowej 
Azyi do Europy , byłyby „relikwiami najodleglejszej (aryjskiej) p rzeszło­
ści.* F a k t  ten, który pojedyńczo wzięty przyjmują wyżej cytowani uczeni, 
nie może ja k  tylko popierać naszą teoryę wyłącznie aryjskiego pierwia­
s tku  cywilizacyi ludów dolmenów i palafitów — inaczój nie m ógłby znaleść 
naukowego wytłomaczenia.

Po siekierkach i siekieromłotach na  szczególniejszą baczność w pa-  
lafitach zasługują  ostrza s trza ł  krzemienne.

Ostrza te, ja k  wiadomo, znajdują się i wśród zabytków poprzedniej 
epoki paleolitycznej i są w używaniu do dziś dnia u dzikich. Obecność 
ich więc w palafitach tylko ujem ne światło na  kulturę  tych ludówr rzu- 
caćby m o g ła ,  gdyby nie ich wyjątkowe wykończenie, k sz ta ł t  typowy 
i charak ter  religijno-symboliczny, k tóry  na sobie noszą. Strzałki te, z któ-

22) Congres de Bruxelles p. 3 5 1 — 363.
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rych wiele z pieknego przezroczystego krzem ien ia , nierzadko tez z k ry­
ształu g ó rn eg o ,* chalcedonu i ja s p is u 23), są po większej części pię; nie 
Wykończone, z ząbkow anem i b rzeżkam i, k sz ta łtu  sercowa ego, rza ziej 
tró jkątnego, lecz najpiękniejsze ich okazy opatrzone są i e ™
i o ś c i a m i  -  k sz ta łt /  k tóry  ani razu nie zauważono w stratyfikacyach 
Poprzednich e p o k : w pieczarach troglodytów  lub stosach jo enmo  ̂
dingsów. Że strza łk i te  obok ich realnego użytku obok innych narzędzi 
Wojennych, m iały  charak ter relig ijny , sym boliczny, to  opi cz ego z 
często bez żadnych śladów  przym ocow ania na prętach stiza  , znajcuja 
^  do lm enach , grobowcach kam iennych i tum ulusach  (kur anac ) ,  
większa ich częśó nie nosi najm niejszego znaku zużycia, załam ania 
tikatnego zakończenia, pośw iadcza i to :  że znajdywano je  w pię nej sie 
t>rnej lub innej m etalowej na trzonkach oprawie, takiej, aby o zawl 
szenia na szyi służyó m ogły (strza łk i z V enafro, M odeny, o i r o p o i ,  

naw et z czasów o wiele późniejszych , a przynajm niej z cyw iizacyi 
0 wiele naprzód posunięte j ja k  etruskiej, przechow ały się całe naszyjni 
kosztow ne, u k tórych w rodzaju  am uletów  wiszą strzałk i krzem ienn 

w złoto oprawne (B ritish M uzeum )24). .
S t o ł k i  podobne o trzonkach i K M  * ■ « • « *  

la k : na cm entarzysku w K ostom łotach nad B u g ie io p iz e z  h ,

» k ie g „ , , ,  przez p.
Przez tegoż pod W arszaw a na wydmach l a  a nQfr7P t p s o
n ow ości opodal s trza ły  tej,
s a m e g o  k s z t a ł t u  i t e j  s a m e j  w i e l k  » <,jnżvłv nie-
szem bardzo słuszn ie naprow adza ż e : > w y r o b y ^ " f ^ k a z y  są "z jednej 
kiedy za wzory do wyrobów z zelaza ze a t  CQ p Soldi
ePoki i dziełem  jed n śj i tej sam ej może rę i )• tylko tym
Wykazał o naśladow aniu  narzędzi kam iennyc i

razem na odw rót. A1, . TTmiei z któ-
P a rę  tak ich  strza łek  znajduje się w . 2S) drucra większa

? ' h jed n o  znaleziona opodal grodziska »  H orodn.cy , dr 
■ bardziej o k a z a ł , w strum ien iu  w Przew rocm  »  ^  ^
ee rn ; je d n a  z K w aczały  w Zbiorze XX. Czartory 
w iedzieó, dotychczas są one u nas jeszcze wielką

^3) Desor 1. c. p. 20.
*) Porów. Cartailhac‘a wyżej cyt. dzieło. __
°) Wiadomości Archeologiczne T. I I I  p. ‘ > *£■

Tam że: p. 11, Fig. 3.
O Tamże: p. 75, 76. Fig. 76, 77. , w Horodnicy nad Dniestrem

' )  Porów. Dr. Kopernickiego: Poszukiwań 
etc. p. 27 i Tab. II, Fig. B. 6.
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Mimo jednakże tego wyjątkowego cha rak te ru ,  któren  tak  narzędzia 
kam ienne , tj. siekierki i siekieromłoty, ja k  i  s trzałk i krzemienne dzielą 
wspólnie w obu rodzajach pomników tj. dolmenach i stacyach nawodnych — 
trudno zaprzeczyć, że ludność ówczesna przeważnie jeszcze używała na ­
rzędzi z kamienia, rogu  i kości.

Z narzędzi tych do utyli tarnego użytku służących, zwracają przede- 
wszystkiem uwagę siekierki czyli kliny i d łu ta , oprawne w rączki z je le ­
niego r o g u ; nie rzadko też trafiają się i większe siekiery kamienne 
oprawne w rękojeście drzewne, które lubo rzadko, z drzewa twardego ja k  
cis dochowały się do dziś dnia (Staub, 1. c. Tab. II,  Fig. 6, 7, 9), — 
lub częściej w rękojeść z rogu jeleniego. Dla silniejszego umocowania 
siekierki oprawiano ją  niekiedy w r ó g , a dopiero w tej oprawie w ręko­
jeść  drzewną lub także rogową. Jeden  z najpiękniejszych podobnych 
eg zem pla rzy , pochodzący ze stacyi w C onc ise , znajdował się w zbiorze 
Dr. Clement (Fig. 17 u Desora). Inne siekierki są wprost oprawne w ko­
ronę rogu je le n ie g o , którego wydłużona je d n a  gałąź służy za rękojeść 
(Desor Fig. 18). Do umocowania siekierek służyła najczęściej smoła 
ziemna ( a s fa l t ) ; p. Aeppli znalazł w Meilen takie , które trzciną jeszcze 
obłożone były dla ściślejszego osadzenia. Siekierki te z rękojeściami, tak 
do zwykłego użytku, jak  i w wyprawach myśliwskich i wojennych mogły 
być użyte.

Piękny siekieromłot z ręko je śc ią , znaleziony w S ta f t is , według 
prof. Morlota mógł był służyć jako rodzaj buławy, za oznakę dowództwa 
jakiego naczelnika.

Z krzem ienia ,  oprócz wyżej wzmiankowanych s t rza łe k ,  z których 
wiele niewątpliwie do użytku wojennego s łużyło, jak poświadczają znaki 
smoły ziemnej do przytwierdzenia na  osadzie służącej (D e so r ,  Fig. 6), 
jak  znalezione szczątki łuków w jeziorze N euchate lsk iem , a całkowite 
prawie w R obenhausen  potwierdzają (ibid. p. 21) —  wyrabiane bywały 
pięknie nieraz wykończone groty 4 —5 cali długości, delikatnie zaostrzone, 
płaskie z jednej a z podłużnym grzbietem z drugiej s t ro n y ,  z ostrzami 
pięknie nieraz ząbkowanemi (Fig. 3 a  u Desora). —  N iektóre z grotów 
kam iennych , jakoteż i nieco większych od nich mieczyków (sztyletów), 
które zarówno w pa la f i tach , ja k  i tum ulusach  i grobowcach znajdywane 
bywają, są tak  pięknie wykończone „kszta łty  ich tak  przypominają m e ta ­
lowe mieczyki, że — mówi  Jo h n  Lubbock (1. c. I, p. 93) —  wielu archeo­
logów czuje się upoważnionych do uważania ich jako kopij bronzowych 
mieczyków i konsekwentnie nie zaliczania ich do epoki kamienia*. P odo­
bieństwo to i Desor zauważa (p. 18). —  Mimo przeciwnego zdania uczonego 
angielskiego, trudno nie podzielać tu  zapatrywań większości archeologów.
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Nie rzadkiemi są także pięknie obtłukiwane noże juzto  proste i z dwo­
m a o s t r z a m i , jużto nieco zakrzywione, i p iłki krzemienne w formie pół" 
kulistej lub innej, jakie poza Szwajcaryą, Lisch w palafitach M eklemburgii 
(T. I, p. 36), H r .  W urm brand  w stacyi W eyeregg (III  Abtheil.),  Dr. Much 
w Mondsee (III Bericht) i t. p. odk ry li ,  które zarówno i u nas się od­
najdują (Muzeum Akad. Umiej.) , a które „z północnemi i italskiemi dadzą 
się najzupełniej porównać 29).

Jo h n  Lubbock (Fig. 1 2 6 ) ,  Desor (Fig. 12) i Staub (Fig. 13 i 14) 
przedstawiają nam  piłki k rzem ienne , oprawne w dość kształ tne laczki 
z drzewa cisowego, dobrze zachowane.

Zarówno w palafitach , jak  i wszelkiego rodzaju moczarach i torfo­
wiskach , obok narzędzi krzemiennych wykończonych, znajdywano masę 
okrzesków lub defektowych n a rz ę d z i , łącznie nieraz z nukleusam i czyli 
rdzeniami krzemiennemi, z których łupano  n a rz ę d z ia ; miało to np. miej­
sce w palafitach meklemburskich (Lisch I, p. 3 5 ) ,  jak  i u nas w Białce 
w Lubelskiem (W iad . arch. III ,  p. 43).

W  jednej ze stacyi jeź. Wendyjskiego (Bodensee), taką  obfitość 
okrzesków znaleziono , że wtedy gdy były jeszcze w użyciu krzesiwka 
krzem ienne , całemi furami na ten użytek ztąd je  wywożono. Była  tc 
wiec prawdopodobnie je d n a  z większych stacyj krzemiennych, jakie mniej 
więcej wszędzie jużto w samej osadzie, j a k  tu  i w B ia łce ,  jużto  na po- 
blizkich wzgórzach np. w Kwaczale w Chrzauowskiem, znajdujemy. Do zano- 
sowania je s t  tak że ,  iż ponieważ nie wszędzie krzemień się znajduje, 
musiano go więc nieraz z dalekich okolic sprowadzać. Nie zawsze także 
znajdywane narzędzia są z tego samego gatunku krzemienia, jaki w oko­
licy się znajduje. Niektórzy uczeni p rzypuszczają ,  że mieszkańcy szwaj­
carskich osad sprowadzali krzemień z gór J u r a  lub F ra n c y i ,  gdzie się 
znajduje w najlepszym gatunku. Podobne wyprawy odległe nie mogą nas 
zadziwiać, skoro np. w Concise znaleziono korale, pochodzące ze Śródziem­
nego morza, w Meilen zaś i innych miejscowościach, bursztyn nadbałtycki. 
W  dalszym ciągu będziemy mieli bardziej wymowne dowody rozległego 
handlu  mieszkańców osad nawodnych.

Obok licznych kamieni regularnie zaokrąg lonych , przewierconych 
dla przesunięcia sz n u ra ,  które prawdopodobnie za ciężarki do sieci, 
grzęzidła s łu ż y ły , także pewnego rodzaju w a g i , znajdują się kamienie 
z twardego m ateryału ,  jak  kwarcytu, dyorytu lub granitu , nieco spłaszczone, 
z głębokim wnekiem wokoło, które przewiązane sznurem za pociski służyły 
(Schleudersteine). (^ - n-)

2!l) Porównaj m ianow icie piękne okazy tych narzędzi ze zbiorów K openhagi 
i M eklem burga w dziele p. W orsaae: Nordislce Oldsager, Tab. 15 .
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SŁO"W' ORÓD LUDOWY
przez

J  A . 1ST K A R Ł O  W I C  X Ŷ.

C i ą g  d a l s z y .

W yrażenie"„brać coś na  k r  e d k  ę “ je s t  niezawodnie słoworodem lu d o ­
wym wyrazu k r e d y t ,  ze zręeznem podprowadzeniem obcego c r e d i t  (wie­
rzy, ufa) pod dobrze znany proces zapisywania kredą na  ścianie lub  odrzwiach 
długów wiejskich. Kujaw ska piosenka pijacka ig ra  sobie z tego sprzęże­
nia w yrazów : „A mamci j a  b ra ta  żydka, U którego k r e d y t  k r e d k a ,  
(Kolberg  Kuj. cz, I I  str . 59). P rzy jm ując  od Niemców grę w kręgle, 
spolszczono u nas n iemiecką nazwę gry  K e g e l ( s p i e l )  podobnie b rzm ią­
cym i okrągłość kul wyrażającym wyrazem k r ę g l e .  Od tegoż pnia po­
chodzi wyraz k r ą g l i  k ,  dalsze przekształcenie k r o m l i k a ,  a to z n ie­
mieckiego K r u m  m (bogen), oznaczającego ok rąg łą  ru rkę  wstawiającą się 
do niektórych dętych narzędzi m u z y cznych , dla zmienienia tonu. L e k- 
t w a r z ,  zwany inaczej e l e k t w a r z e m  lub l a k  w a r  z e m ,  je s t  p rze­
kręceniem łacińskiej średniowiecznej nazwy specja łu  medycznego e l e c t u -  
a r i u m  (ab e l e c t i s  speciebus d ic tu m ,  D u c a n g e ) , zbliżonem z naszym 
l e k i e m  (może tylko przypadkowo). Nikt pewno nie wątpi, że m a k o t r a  
je s t  tak nazwana od t a r c i a  m a k u ;  L inde pod wyrazem donica po ­
w iad a :  „Na U krainie donicę od m aku  zwą m a k u t r ą “ ; tak  jednakże  nie 
j e s t ; polskie nazwy tego naczynia są c i e r l i c a ,  t a r  l i c a  albo d o n i c a ,  
m a  k u t r a  zaś albo m a k o t r a ,  po ukraińsku m a k y t r a ,  pochodzi od 
greckiego wyrazu m ń k t r a ,  używanego i w późniejszej ła c in ie ,  znaczą­
cego właśnie ten  sam  p r z y r z ą d ; przysposobienie do m a k u  i t a r c i a  
oczywiście bardzo zg rabnym  je s t  s łow orodem  ludowym, jakkolwiek zresztą 
m ń k t r a  pochodzi od greckiego i aryjskiego pnia m a k ,  oznaczającego 
guiecenie (np. c i a s t a ) , od którego nasz p rzybrany  wyraz m a c e r o w a ć ,  
oraz własne m ą k a  i m i ę k k i  p o chodzą ;  greckie zaś - t r a  je s t  przy­
rostkiem równającym się naszem u - d ł o  Dziwna p lą tan ina  zasz ła  u nas 
w wyrazach o b s a c i  o b c e s ;  zdaje s ię ,  że lud  wyobraził sobie, iż za­
chodzi związek etymologiczny pomiędzy n ie m i , może przez m y ś l , iż o b-  
c e s o w e  rzucenie się do czego podobne je s t  do skoków m azurowych 
ze stuknięciem o b s a c ó w ,  a zapewne i przez sk łonność  do przestawki 
czyli m eta tezy  (jak np. ś p ic z a s ty , d rzw i,  prowóz i t .  p. zam iast szpica- 
s t y , d w rz y , p o w ró z ) ; dość że z niemieckiego A b s a  t  z zrobiono u  nas  
o b c a s ,  a z łacińskiego o b s e s s u s  (opętany, szalony) o b c e s ,  o b c e -
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s e m ,  o b c e s o w y .  W yraz  p rowincjonalny , który O rge lb randa  słownik 
pisze o b z e j d a  i objaśnia „komora do stodoły przystawiona n a  plewy 
lub zgon iny , p lewnik*, a K olberg  (Kujawy cz. I  str . 82) o b z a j d y  
„przedłużenie dachu na s łu p k a ch ,  niekiedy okratowane lub zasklepione 
dylowaniem*, wygląda na szczeropo lsk i; zdaje s ię ,  że to je s t  niby przy­
budowanie o b c h o d z ą c e ,  opasujące większą budowle, niby o b e j ś c i e ;  
tymczasem jest to ludowe przekształcenie niemieckiego A b s e i t e ,  ozna­
czającego toż s a m o ,  a będącego swoją koleją p rzekręceniem  greckiego 
wyrazu h a p s i s , 2 przyp. h a p s i d o s sklepienie, który posiadam y i  my 
w postaci a b s y d a  =  sklepienie, arkada. W yraz o m a s t a ,  oznaczający 
okrasę, tłustośó , zaprawę, wydaje się być także czysto polskim, złożonym 
z o i pnia m a z  (zkąd maść, maścić, maź, m a z a ć ) ;  jednakże pewny je ­
s t e m ,  że tak nie j e s t ;  je s t to  raczej przerobienie niemieckiego wyrazu 
A b m a c h s e l ,  oznaczającego t łu s to ść  (G r im m ),  od a b m a c h e n  dodać 
tłus tości (M rongov ius) , przygotować potrawę (G r im m );  istnieje flisowski 
wyraz o m a s t n e ,  czyli gościniec niby na  o k rasę ,  ale i ten  je s t  n aś la ­
dowaniem niemieckiego A b m a c l i s e l g e l d ,  ja k  i cały prawie słownik 
f lisow ski; M rongovius nadto podaje słowo o m a z a , które wygląda na 
dalsze jeszcze przysposobienie obcego brzmienia do polskiego ładu . Ludowe 
p r z e ś w i a d o w a ć  zam iast p e r s w a d o w a ć  jest dość pom yślnem  za­
m askowaniem nieswojskich brzmień łacińskiego p rzybysza ,  z podszyciem 
ich pod odpowiedni sensem pień polski. W iększość mówiących po polsku 
m a r u m i a n e k  za wyraz szczeropolski,  bardzo dobrze m alujący kwiat 
jaskrawo-żółte j b a rw y ,  a więc przez lud  nieodróżnianej od czerwonej, 
rum iane j ;  tym czasem  r u m i a n e k  nie m a nic wspólnego z r u i n  i a n  o- 
ś c i  a ; ale jest przerobieniem łacińskiej nazwy r  o m a n  a (anthem is albo 
cham om illa );  przechowały ją  nasze słowa oznaczające inne ro ś l in y ,  jak  
r o m a n ,  r o m a n e k ,  r o m a n o w e  ziele ; lud  czeiski rumianek i u  
m i e ń c e m  nazywa, idąc jeszcze daty* w spolszczaniu wyrazu (Kozłowski 
Lud. . . Mazowsza Czerskiego str . 7 5 ) ;  m a tę  formę i L inde , obok j e ­
szcze innej,  r u m i a n i  ec .  Aby się przekonać, że r u m i a n e k  je s t  p rz e ­
rob ien iem 'w yrazu  r o m a n  a ,  dość je s t  porównać nazwy tej rośliny w i n ­
nych językach s łow iańsk ich :  gdyby pochodziły one od r u m i a n o ś c i ,  
toby osnowa tego wyrazu u trzy m ała  się bez zmiany , bo znaną jest 
wszystkim S łow ianom ; tym czasem  rum ianek nazywa się po czesku h e r -  
m ń n e k  l ub r  m e n ,  po chorwacku i serbsku r a m  a n ,  r a m e n a k ,  
r o m o n i k a .  r o m a n ,  r i m a n ,  po rossyjsku r o  m  a s k a , r o m e n  i t . d . .  
są  to oczywiste przekręcenia wyrazu r o m a n  a. Nikt nie będzie zapewne 
tw ie rd z i ł ,  że s a m o w a r  je s t  wynalazkiem p o lsk im ,  a więc że i wj i a z  
j e s t  naszym odw iecznym : ale któż wątpi, żeśmy te n  przyrząd przejęli od 
R o s s ja n , a że oni są twórcami i wyrazu i samego przyrządu. W  istocie
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m e tak jes t,  a przynajmniej nie zupełnie tak, jakby  się zdawało. P o s łu ­
chajmy co mówi Tylor  w swem znakomitem dziele : .R esearches  into the 
eaily  history of mankind* etc. (Poszukiwania w najdawniejszych dziejach 
ludzkości.. .  Londyn, 1870, str . 1 6 7 ) ;  „Czasami pochodzenie wyrazu może 
rzucić światło na przejście pewnego kunsz tu  lub  umiejętności z jednego 
kraju  do drugiego. . . Tak  np. znamy dobrze przyrząd herbatni,  używany 
w R o s s j i ; zachodzi p y ta n ie , zkąd go Rossjanie dosta li  ? O trzym ują oni 
h e ib a tę  z C hin ,  a tam  oddawna były  w użyciu samowary podobne do 
naszych. Ale i w Europie przyrząd ten nie j e s t  n o w o śc ią , a okaz jego, 
znajdujący się w muzeum neapolitańskiem, gdyby tylko m ia ł zwykłą czo- 
koladową barwę i pos iada ł  zgub.ony k u r e k ,  to postawiony na herba tn im  
stole w Anglji wydałby się wcale ładnym , choć staroświeckim. N agrzewał 
sie on węglami żarzącemi się w rurze, umieszczonej we środku, ja k  rossyj-  
ski. Przechowała  się nawet nazwa tego naczynia, bardzo s tosowna, m ia­
nowicie a u  t h ep  s a (grec. anthepses =  samo - w a r ) , a rossyjski wyraz, 
oznaczający takież naczynie rossy jsk ie ,  s a m o v a r ,  j e s t  dos łow nem "tłu ­
maczeniem tam tego. Taka  blizkość każe p rzypuszczać,  że Rossjanie d o ­
stali i sam przedm iot i imię jego z K onstan tynopola .  P rzy tem  wiele je s t  
powodów do m niem ania ,  że żywioł zachodni w sztuce chińskiej daleko 
większą g ra  r o l ę , niż zwykle m y ś l im y , oraz że przyrząd herba tn i je s t  
czems tak charakterystycznem  i tak  uderzająco podobnem w starożytnych 
Włoszech i Chinach , że prawie n iepodobną rzeczą się w y d a je , iżby wy­
naleziony został niezależnie w obu tych krajach. Rossjanie i teraz d o s ta r ­
czają Bocharze sa m o w a ró w ; słusznie więc utrzym ywać wolno, że przyrząd 
ten w jnaleziono bardzo dawno w E uropie  i że zawędrował później na 
wschód aż do Chin*. Muszę słów kilka dodać do tego w y w o d u , aby 
okazać, jak  wyrazy wędrują po świecie, nie py ta jąc  o granice krajów, ani 
naw et części świata. Słowiański tedy s a m o w a r '  u Tatarów  nazywa się 
s a n a b a r ,  u Kałm yków  s a n a m u r ,  a u Burjatów prawie bez zmiany! 
Ale co dziwniejsza, że u Teleutów, na  południu  Syberji, z sam ow ara robi 
się jakiś  legendowy klejnot, o k tóry  w pieśniach i podaniach bohaterowie 
walczą, a piękne dziewice dostanie jego k ładną  kochankom  za warunek 
zamążpójścia. T ak  np. w pieśni tak  zwanych nadlebedzkich Tatarów, 
książę powiada do m łodz ieńca :  „Jedź  znów do K ys-kana ,  tam  znajdziesz 
„zło ty  samowar* (a łtyn  sanabar) ,  przywieź mi go, to ci dam  córkę moją* 
(Radloff, Proben der Y olksli tera tur  der  turkischen S tam m e Sud-S ibir iens ,  
„z- ^ ’ s r̂ ‘ ° U ) .  Akademik Schiefner sądzi n a w e t ,  że owe ta jem nicze 

a m p o  Kalewali, coś n aksz ta ł t  średniowiecznego ś. Graala, skarb, który 
■ o a erowie dobijają i w alczą ,  jest po prostu  naszym sam ow arem  

^ - A r c h r v  III ,  212). S a n d  ż a k  po turecku znaczy obwód, a s a n -  
U a ’ e j  r z ą d c a ; wyraz ten, dostając się do n a s ,  znalazł już, j a k  się
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zda je ,  podobną z brzmienia postać  s ę d z i a k ,  w znaczoniu sędziego 
(wątpię, aby Leopolity i W ujka s ę d z i a k  był przeróbką tureckiego s a n -  
d ż a k ) ; że zaś r z ą d c a  i s ę d z i a ,  szczególnie d a w n ie j , znaczyły p ra ­
wie to samo, więc s a n d ż a k  turecki przeszedł u  nas w s ę d z i a k ,  coś 
nakszta łt  tego, ja k  s y n d y k ,  grec. s y n  d i  k o s  adwokat, przerab iano  na  
s ę d y k ,  s e n d y k .  Obok k a r  b o  n a ,  w znaczeniu puszki kościelnej na 
ofiary p ien iężn e , m am y f o r m y : s k a r b o n a ,  s k a r b u n k a ,  s k a r b u -  
s z k a ;  są to przystosowania hebrajskiego wyrazu k a r  b a n d a r , ofiara, 
do dwóch innych więcćj nam  z n a n y c h , mianowicie do s k a r b u  i do 
niemiec S p a r b i i c h s e  =  skarbuszka,  w obu razach z pewnym związkiem 
znaczeniowym. Zdaje mi s ię ,  że s z y d ł e m  p a t r z e ć  na  kogo, to  je s t  
k rzyw o , z e z e m , je s t  naśladowaniem brzm ienia i znaczenia niemieckiego 
s c h i e l e n ,  to samo oznaczającego. Arabsko - perski wyraz d ż u l a b ,  
oznaczający po persku wodę r ó ż a n ą , a dalej i inne p łyny preparowane, 
Przeszedł do Europy w postaci średniołacińskiego j u l a p i u m ,  francuz- 
kiego j u 1 e p i t. d . , a  do nas w formach j u l e p ,  j u l e p e k ,  i l o p ,  
U l e p ,  u l e p e k ,  u l o p e k ;  rzecz w idoczna , że na utworzenie trzech 
ostatnich postaci wpłynęło, nie bez myślowego działania, zbliżenie brzm ie­
nia z wyrazem u l e p i ć ,  u l e p i o n y ,  szczególnie przez w zg ląd ,  że 
u l e p  bywa zwykle l e p k i .  W i e d e r k a u f p o  niemiecku znaczy dosło ­
wnie odkup, wykup (zastawionego za pożyczkę z a s ta w u ) ; przyjęliśmy ten 
wyraz w postaci w y d e r k a f ;  ale blizkość brzmienia i pojęcia czegoś 
niezupełnie prawnego, połączonego z krzywdą, sprawiły, że ogół uczuwał 
ten wyraz jako pochodzący od w y d z i e r a ć ;  nas tąp iły  więc p rzekszta ł­
cenia : w y d e r e k ,  w y d a r t e k ,  w y d e r k a r z ,  w y d e r k o w n i k  i t .  d., 
znaczeniem wcale już  dalekie od pierwotnego te rm inu  p r a w n e g o , a O pa­
liński w jednej z sa tyr  p ow iada :  „ W y  d e  r e k  od w y d a r c i a  słusznie 
n iianowany“ . Pew ien ga tunek  kapusty  nazywają na  Litwie z a w o j  k ą ,  
zapewne z m y ś lą ,  iż główka jej obwija się liśćmi niby z a w o j e m ,  albo 
ze liście w ogóle się z a w i j a j  ą ; jednakże nazwa ta  nic nie m a wspólnego 
z pniem w i - ć ,  ale pochodzi od S abaud j i ,  k tóra po fraucuzku nazywa 
s 'ę S a v o i e ,  po niemiecku S a v o y  e n ,  więc to kapus ta  s a w  o j  k a j ,  
czyli s a w o j s k a , s a b a u d z k a .

Możnaby spis wyrazów obcych w sposób powyższy naturalizowanych 
u nas znacznie powiększyć; ograniczyłem się tu  na najciekawszych i na j­
dobitniejszych. Lecz słoworód ludowy z myślą o podprowadzeniu znacze- 
nia pod coś dobrze znanego, nie przestając na wyrazach cudzoziemskich, 
czepia się i polskich, gdy te  z jakiegobądź powodu niejasnemi się wydają 
ludowi i gdy się nasuwa b lizkobrzm iący , blizkoznaczny a dobrze znany 
luny. Oto przykłady. D o k u c z a ć  pochodzi od pn ia  k u k ,  zkąd d o  k u k a ,  
d o k  u c z k a , rossyjskie d o k u k a n a t r ę tn o ś ć , s k u k a nuda  , s k u c n y
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nudny i t .  d . ; obok d o k u c z a ć  m am y jednak  i d o k  u r  c z a d  w tem że 
znaczeniu : oczywiście zmieszano tu  dwa pnie odrębne, na  zasadzie że 
wyrazy k u r c z y ć ,  k u r c z e ,  również ja k  d o k u c z a n i e  zawierają po ­
jęcie przykrości. Chłop we wschodniopołudniowem Królestwie mówi, że go 
„ c i e r p k i  przechodziły* (S. K am iń sk i ,  Chłop polski i t .  d., str. 80), 
to  j e s t  c i a r k i ;  oczywiście wyraz c i a r k i ,  nie dość dlań  ja sny  w swój 
budowie, plącze on z dobrze znanym sobie pniem c i e r p ,  nie bez p e ­
wnego związku znaczeniowego. M g l e ć  i m g l e n i e  zam iast m d 1 e ć , 
m d l e n i e  m ają  także pewne usprawiedliwienie w pojęciu „zachodzenia 
m g ł ą  oczu* podczas mdłości. Ciekawy przykład okazuje nazwa drzewa 
m o d r z e w ;  pochodzi ona od pn ia  wszechsłowiańskiego m o d r  błękitny, 
niebieski,  a pierwotnie b rzm ia ła  u  nas m o d r ż e ń ,  a może i m o d r z  e j ;  
od tych form pochodzą m o d r z e n i o w e  lasy u Gawińskiego, oraz nazwy 
własne, ja k  M o  d r  z e j  ó w ,  M o d r z ę  j o w s k i  i t. d.,  Czesi mają także 
m o d r e v ,  ale częściej m o d r i n  (reszta Słowian inaczej to drzewo nazy­
w a) ;  oczywiście wiec, gdy wyraz m o d r y  zaczął u nas wychodzić z uży­
cia w mowie potocznej,  ustępując p rzym io tn ikom : n i e b i e s k i ,  b ł ę ­
k i t n y ,  s z a f i r o w y ,  g r a n a t o w y ,  więc w nazwie drzewa nie dość 
jasno  uczuwano znaczenie p n ia  i podparto  je  zbliżeniem zakończenia 
z d r z e w e m ,  aby choć w drugiej połowie mieć coś mów iącego, nie 
opuszczając jednakże cząstki m o - ,  i tą  drogą zrobił się m o d r z e w ,  
co nastąpiło  zapewne dość dawno, bo pochodne od tej osnowy bardzo są 
też dawne. Lud inaczej sobie d o ra d z i ł :  przestając uczuwać związek m o ­
d r z e w i a  z m o d r o ś c i ą  (może skutkiem  odcieniowania barwy z wspól­
nej niegdyś zielono - b łęk itne j w słowie m o d r y  na dwa dokładniejsze 
pojęcia) da ł  m u nazwę m ą d r e  d r z e w o ,  w ten sposób uła tw iając  sobie 
t rudność  rozumienia sk ładu  w y ra zu ;  d la  czego zaś nazwał m ą  d r e m  to 
drzewo i czy nie pojfeirł tego epitetu  le g e n d ą ,  nie umiem powiedzieć. 
Podobnież nie m ogącfsob ie  dać rady  z pochodzeniem wyrazu o b f i t y ,  
podprowadzono go pod pień  k w i t  i pod  pojęcie bujnego kwitnienia 
i zrobiono o k w i t y ;  tym czasem  prawdziwy słoworód jego je s t  od o p ł -  
w i t y  i zdaje się, że p o w s ta ł  przez naśladowanie łacińskiego a b  u n d a n s  
( u n d a  =  w o d a) ,  ja k  niemiec. u b e r f l i i s s i g ,  Nieraz można słyszeć 
o b ę d ę  s i ę  zam ias t  o b e j d ę  s i ę :  jest  to także przerzucenie wyrazu 
pod  inny pień, za przewodem  znaczenia. L u d  szlązki poduszeczkę nazywa 
p o d ł u ż e c z k ą  (Roger N r.  4 5 5 ) ,  widocznie z chęcią zastąpienia p o ­
d u s z k i  o niejasnym słoworodzie, formą wyraźną i coś mówiącą. Gdzie­
indziej słychać p o ś c i e r n i k  zam ias t  p a ź d z i e r n i k :  je s t to  również 
słoworód ludowy z przeniesieniem wyrazu z pod pn ia  d r - z e ć  (pazdzierze) 
pod pień s t r  (od którego p r z e s t r z e ń ,  s t r o n a ,  r o z p o ś c i e r a ć ,  
p r z e s t w ó r  i ś c i e r ń ) .  W  wyrazie p s t r o k a t y  plączą się s łowa p s t r y
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i s r o k a ;  zdaja mi s ię ,  że właściwie czemś pierwotniejszem je s t  wyraz 
s r o k  a t y ,  a później dopiero przeniesiono nań  coś z blizkoznacznego 
słowa p s t r y .  P iosnka szlązka (Rog. Nr. 278) powiada, „że lipka się b ę ­
dzie r  o z b i  j a ć * ,  zam iast r o z w i j a ć ;  może niemieckie a u s s c k l a g e n  
wpłynęło na przerzucenie się tego wyrazu do pnia innego. W reszcie z g o n  
zamiast s k o n  je s t  także podprowadzeniem wyrazu pod pień g o n - i ć  
(porównajmy z g o n i n y ,  w y g n a n i e  z ra ju  i t .  d . ) , nie bez wpływu 
dążności do zamiany cichych b rzm ień  na głośne, ja k  w d r z a z g a  zam iast 
t r z a s k a ,  z d r ó j  zam. s t r ó j  i t. p.

P rzypatrzm y się teraz takim  objawom słoworodu ludowego, w k tó ­
rych niepoznanie a raczej zapomnienie swojskości wyrazów dochodzi osta­
tecznej granicy, —  aż do wynarodowienia ich formy, przez nadanie pozoru 
cudzoziemskiego. Widzieliśmy już  wyrazy s o j u s z  i P o r c j a n k o ;  pierw­
szy podprowadzono pod chorągiew ła c iń s k ą , przerabiając zakończenie na 
wzór słów a r k u s z ,  f  u n d  u s z , s o cj  u s z i t. p. ; do przekształcenia 
drugiego przyczyniło się mylne zbliżenie z p o r c j ą .  Oto więcej p rzykła­
dów takiego , że tak  powiem wynarodowiania polskich w yrazów ; miejmy 
Da u w a d z e , p rzypa tru jąc  się i m , że niektóre świadomie i naum yślnie 
Przyodziewano w obcą sukienkę. D o m a t o r  m a  postać zupełnie łacińską, 
tern złudniejszą , że d o m  po łacinie nazywa się d o  m u s ,  a zakończenie 
■ a t o r  znamy z licznych łacińskich wyrazów, ja k  a m a t o r ,  r e s t a u r a ­
t o r ,  s e n a t o r  i t. p . ;  j e s t  wprawdzie wyraz łaciński d o m a t o r ,  
oznaczający posk rom ic ie la , ob ła skaw iacza , ale w znaczeniu p i e c u c h a ,  
t e g a r t a  ani sta rożytna ,  ani średniowieczna łacina, ani żaden inny język 
wyrazu d o m a t o r  nie u ży w a ;  je s t to  więc wytwór czysto po lsk i ,  od wy­
razu d o m  urobiony, z zakrojem do złudzenia cudzoziemskim. Tak  samo 
rzecz się ma i z w yrazem p r o w o d a t o r .  Słowom p o m a g i e r  i z u e l i ­
t e  r ,  od p o m a g a ć  i z u c h  nadano zakrój niemiecki. W b i j a t y c e ,  
z a b i j  a t y c e ,  b u l a t y c e ,  p i j a t y c e  widzimy zakończenia grecko- 
łacińskie, jak  w m a t e m a t y c e ,  t a k t y c e  i t .  d.  Ł o d ź m a n  m a  d rugą 
połowę niemiecką, ja k  w h e t m a n ,  r a t m a n  i t. p. Wiele osób myśli,  
że m ów iąc  n i c p o n j u m  i „pod dwoma p o  s t a c j a m i *  wymawia wyrazy 
łacińskie , z a p o m in a ją c , że z łaciną nic wspólnego nie mają. Niektórzy 
piszą i mówią w ł o ś c i j a n i u ,  zamiast w ł o ś c i a n i n ,  sądząc, że wyraz 
ten  m a  taką sam ą podkładkę  sam og łoskow ą,  jak  c h r z e ś c i j a n i n .  Tu 
Dależą także liczne wyrazy polskie zromanizowane za pomocą zakończenia 
■ a s ,  np.  s ł u g u s ,  l i z u s ,  w s z ę d o w ł a z u s  i t. p . ,  a  także - j a ,  
n P- p r z y  t u l  j a  (roślina), p i e l ę g a c j  a (z niemieckiego p f l e g e n )  i t. d. 
M amy też kilka wyrazów polskiego poch o d z en ia , zakończonych na n ie­
miecką końcówkę -  u n e k  (niemiec. - u n g ,  np. R echnung, W e rb u n g  —  r a ­
chunek, werkunok) np. o p a t r u n e k ,  s p r a w u n e k ,  s t  a r  u n e  k i t.  d-
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Tak jak grzeszyć można, w edle katechizmu, myślą , s łow em  i uczyn­
kiem, tak też s łow oród  ludow y bywa w m yśli ,  s łowie  i uczynku, to je s t  
na piśm ie. W y tłu m a czm y  się jaśniej. D otych czas  rozpatrywane okazy tego  
czynnika s łowotwórczego należą do rzędu mówionych, to j e s t  takich, które  
się s łyszą  jako zboczenia z drogi prawowitego s łow orodu  i w składzie  
brzmień noszą widoczne ślady pew nego nieorganicznego nadwerężenia,  
p ew nego ciosu zadanego z ze w n ą trz , niby traum atycznego u ra ż e n ia , jak  
m ów ią lekarze. W  imieniu up. S z c z e p a n  widzimy oczywiste zbliżenie  
ze s ło w em  s z c z e p a ć ,  w ie m y ,  że po grecku imię to brzmi S t e f a n  
i nie w ątp im y ,  że u m yśln ie  czy n ie ,  lud nasz odstąp ił  od prawdy ję z y ­
kowej ( e t y m o n  po grecku znaczy pierwotnie p r a w d a ) ,  bo mam y d o ­
wody s łysząc  zmianę brzmień i b lizkość  ich z rodzim ym  zakrojem. Sa 
jednak  liczne przykłady słoworodu lu d o w e g o , który można nazwać u t a- 
j o n y m ;  nie s łychać  tam dotykalnych dowodów odstąpienia od rzeczy­
wistej e ty m olog j i :  wyraz brzmi porządnie, poprawnie, —  ale w m y ś li  tego,  
który go  w ym aw ia ,  lub pod piórem t e g o ,  co go n a p isze ,  przybiera za­
barwienie m ylnego poch od zen ia ,  pod wpływem  błędnej a n a lo g j i ; są to 
s ł o w o r o d y  l u d o w e  u t a j  o n e , w pierwszym razie nazw iem y je  "j e-  
d n o b r z m i e n n e m i ,  w drugim — p i s  o w n i o w e m  i. P rzyk łady n iech  
rzecz tę rozjaśnią.

Naprzód co do słow orodów  utajonych jednobrzm iennych . Gdy m ó ­
wimy w r z e ć ,  albo p r z e ć ,  to w m yśli  naszej przy p ierwszem słow ie  
nasuwają się pojęcia 1, kipienia i 2 , zamykania, przy drugiem 1, parcia 2, 
przeczenia i 3 ,  parzenia. D la  nas, co się uczym y gramm atyki i m am y do 
czynienia ze s ło w n ik a m i, odróżnienie każdego z tych  odcieni nie je s t  
tru d n em , a ciekawsi m ogą w językoznaw stw ie  porównawczem znaleźć  
wskazówki, d laczego te wyrazy brzmią jednostajn ie ,  jak brzmiały dawniej  
i  co sądzić o zlaniu się niektórych form w jednakow o brzmiące postaci.  
A le  u człowieka n iep iśm iennego  i n ie u c z o n e g o , jak  np. u ludu naszego,  
albo w ustach naszych przodków z X I  lub X II  w ie k u , pojęcia kipienia  
i zamykania, gdy wymawiali w r z e ć ,  z lew ały  się w jed n ą  "niejasną ca ­
ło ś ć  i zdaw ało się im pewno, że są to s ło w a  pokrewne, rozróżnione "zna- 
czem em  nie wiadomo dla czego. Otóż gdy  ktoś choć na chwile mniema,  
że w r z e ć  w obu znaczeniach jest  jed n ym  i tym  sam ym  w y razem , ten 
w g łęb i  myśli stwarza sobie m ylny  słow oród . dając się z łudzić  j e d n o -  
b r z m i e n n o ś c i ą  wyrazów różnego pochodzenia  i błądzi tutaj nie s ł o ­
w e m  (bo w r z e ć  brzmi jednostajnie  w obu razach), ale  m y ś l ą .  J ed n o ­
brzmiących wyrazów posiadam y znaczną i lość  w języku naszym ; dla 
m eoświadom ionych z ich przeszłością , b lizkość brzmienia wydaje się mniej 
lub więcćj zależną od blizkości z n a c z e n ia , a to rzuca pewne fa łszyw e  
światło  na te wyrazy, skłaniając do upatrywania pokrewieństwa tam , gdzie-
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go zgoła niema. Podaję  nieco przykładów słów tego rodzaju, tak  obcych, 
jak polskich. Najciekawszym może wyrazem tej kategorji j e s t  c z ą b r ;  
m a on trzy znaczenia w słowniku naszym : 1 ,  częśó m ięsa od krzyżów, 

roślina sa ture ia  bortensis  i 3 ,  w dawnej polszczyźnie zrąb w studni, 
cębrowina. Dla niewiedzącycb o rożnem pochodzeniu tych trzech odrębnych 
wyrazów, jednosta jność  ich brzmienia nasuwać może i musi b łędne przy­
puszczenia o ich pokrew ieństw ie , a że związek znaczenia je s t  niejasny, 
więc i sam wyraz przedstaw ia się świadomości mówiącego w mętnem 
jakiem ś zagmatwaniu co do słoworodu. Bliższe przypatrzenie się przeszło­
ści tych form trójjedynych przekonywa nas o zupełnie przypadkowem ich 
utożsamieniu. W  pierwszem znaczeniu c z ą b r ,  c ą b r  albo c ą b e r  po­
chodzi od niemierkiego Z i e m  e r ,  m ającego toż znaczenie; w mowie 
średniogórnoniemieckiej b rzm ia ł  ten wyraz czasami Z i ra b e r , ztąd więc 
uasze b mogło się pojawić. Nazwa rośliny m a początek w greckiem jej 
imieniu t h y m b r a ,  które do wszystkich prawie języków słowiańskich się 
dostało. W  znaczeniu cębrowiny, staropolskie formy c z a m b r ,  c z a m r ,  
c e m b r a  przywędrowały do nas z Niemiec, gdzie wyraz Z i m m e r  ozna­
cza pokój,  z i m m e r n  budow ać ,  a dawniej Z i m p a r  l ub Z i m b a r ,  
b i m b e r  oznaczało drzewo budowlowe, b udow lę ;  pień tych wyrazów je s t  
rodzonym bra tem  naszego d o m u .  K o s z t o w a ć  m a u nas znaczenia 1, 
smakowania i 2, c e n y ; wyraz ten jest,  jak  mówił Trętowski, różnojednią 
dwóch wcale nie spokrewnionych przybyszów: k o s z t o w a ć  w znaczeniu 
Próbowania sm aku pochodzi z niemieckiego k o  s t e n ,  pokrewnego z ł a ­
cin. g u s t  a r e ,  w znaczeniu zaś m ienia ceny przywędrowało do nas od 
ludów rom ańskich , które łacińskie c o n s t a r e  przetworzyły na  c o s t  a r e  
(" łosk ie) ,  c o  u t e r  ( francuzk ie ) , i to przez N iem ców , którzy utożsamili 
ten wyraz z powyższym k o s t e n .  K to są d z i ,  iż s z u m  czyli szumowiny 
ma związek z s z u m e m  (szmerem), dlatego może, iż p iana znikając p e ­
wien szmer w y d a je , ton ulega wpływowi słoworodu ludowego u ta jo n e g o : 
s z u m  w znaczeniu piany pochodzi od niemieckiego S c h a u m ,  dawniej 
S e h u u i ,  S c u m ,  w znaczeaiu zaś szmeru jest odwieczną słowiańską 
własnością. Podobnież s z l a b a n  jest zjednoczeniem niemieckich wyrazów 
Schlagbaum  i S ch la fb a n k , s z l a k  połączeniem licznych znaczeń niemie­
ckiego S c h l a g  i S c h l a c k e n  i t. d. W e wszystkich tych wyrazach 
brzmienia nie zostały nadwerężone, gwoli upodobnieniu z jakimś blizko- 
znacznym lub blizkobrzmiącym wyrazem p o lsk im , czyli słoworód ludowy 
w i d o m y  nie n a s tą p i ł ;  ale za to brzmienia różnoznacznych i różnople- 
micnnych wyrazów tak  się upodobniły , że dały  powód do myślowego ich 
zb liżen ia ,  czyli do s łoworodu ludowego u t a j o n e g o  m y ś l o w e g o  
w w y r a z a c h  j e d n o b r z m i e n n y c h .  ( C . d . n .)

35
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W I A D O M O Ś Ć

0  N I E K T Ó R Y C H  O D K R Y C I A C H  S T A R 0 Ż Y T N 1 C Z Y C H
w ostatnich latach dokonanych

podał

L .  S zcz erb o w ic z-W ie c z ó r.

W ykopaliska  t ro jańskie  Schliem anna p rzesta ły  już  bardzo zajmować 
archeologów od czasu, jak nielitościwi uczeni niemieccy stanowczo niemal 
dowiedli, że wykryte przez niezmordowanego s ta roży tń ika  zabytki siegaja 
epoki nierównie późniejszej od wojny trojańskiej i pochodzą z osady 
grecko-rzymskiej Novum  Ilium, zbudowanej na  miejscu dawnej T roi *).

W szelako uczone ciała europejskie zajmowały się jeszcze badaniem 
niektórych przedmiotów, k tórych opisy i wizerunki na d es ła ł  Schliemann. 
T ak  szczególniej ciekawe były posążki bóstwa z głową sowy, mniej lub 
lub więcej w y ra ź n ą : Schliemann u trzym uje ,  że to sta tuetk i  Ateny (Mi- 
nerwy) i że tym  sposobem zwykły w 'I l iad z ie  epitet tej bogini glaukópis 
należy brać  w znaczeniu dosłownem  s o w i o - o k a  l ub s o  w i o - g ł o w a  
(glavx po grecku s o w a ) ;  dotychczas ten  przymiotnik tłóm aczono w y ra ­
zem j a s n o o k a  (od glaukós ja sny) .  Znaleziono także złoty dyadem  zło­
żony z cieńkich blaszek, na k tórych również znajdują  się wizerunki sowy. 
Schliem ann p rz y p u sz c z a , że w podobny sposób można objaśnić epitet 
H ery  (Junony) k r o w i o - o k a  (hoópis) , chociaż posagów Hery z krowia 
głową dotychczas nigdzie nie o d k ry to ;  tylko w M ykenach , gdzie, równie 
j a k  w całej A rgo lidz ie ,  szczególniej czczono H e r e ,  znaleziono mnóstwo 
glinianych m ałych  wizerunków krowy. Pods taw a  do wniosków krucha 
i  analogia  bardzo n iepewna i wątpliwa.

Niedaleko Bolonii w Certosa  odkryto około 36 0  grobów starożytnych, 
prawdopodobnie  e t r u s k ic h , pochodzących z dawnego etruskiego miasta  
l e l s i n a ,  które s ta ło  na miejscu dzisiejszej Bolonii. Ciała by ły  częścią 
pogrzebane, częścią spalone, a popioły umieszczone w u rnach . Antonio 
Zannoni, k tóry op isa ł  te groby, m n ie m a ,  że te z nich są starożytniejsze, 
które zawierają ciała  pogrzebane. Ciekawą j e s t  szczególniej je d n a  urna  
w kształcie  w i a d r a , ozdobiona p ięknemi p łaskorzeźbam i w stylu s ta ro ­
żytnym etruskim .

) Zdanie uczonych niemieckich niechęcią do Schliem anna powodowane, nie przy­
ję ło  się jednakże, i większa część uczonych łącznie z hellenistą G ladsto- 
nem przyznają tym zabytkom o wiele odleglejszą starożytność.

(Przyp. Bed.)
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W  Egipcie znaleziono kilka napisów grobowych greckich. Jeden  
2 nich sięga epoki Gonlyana 111 (248 po Obr.) i pochodzi z T e b ,  inne 
2 Aleksandryi są pisane wierszem. Jed en  z tych o s ta tn ich ,  p raw dopo­
dobnie z I  wieku naszej ery, sk łada  się z 13 wierszy i wysławia jakiegoś 
u rz ę d n ik a , zmarłego w 53 roku ż y c ia : czytamy t a m , że za życia niebo­
szczyk uczczony był dwa razy posągami, których koszta zresztą sam m u­
siał ponosić. P ierwszy wiersz nagrobka powtórzony jest w innćm miejscu 
i daleko większemi l i te ram i ,  co pokazuje ,  że rzeźbiarz zamierzał począ­
tkowo wyryć większe litery, lecz zaniechał potem tej m y ś l i , spostrzegłszy 
że zabraknie m u miejsca. Filologów zainteresowało w tym napisie oso­
bliwsze skrócenie pentekota  zam. pentekonta  (pięćdziesiąt), tern bardziej, 
że w dawniejszych napisach g rec k ich , aż do K onstan tyna  W .,  skrócenia 
są bardzo rzadkie, nie tak  jak  w łacińskich, w których są one pospolite.

Jeszcze w roku I8 6 0  znaleziono niedaleko Antibes kamień z nap i­
sem g reck im , zwany „kamieniem z Antipolis.* Uczeni rozprawiali dużo
0 tym  za by tku ,  lecz dotychczas jeszcze nie zgodzili się co do jego zna­
czenia.

Zabytek ten  je s t  z zielonej serpentyny — kamienia dość rzadkiego
1 drogiego —  i m a  na sobie napis w dwuwierszu, który znaczy: „jestem 
Terpon s ługa  czcigodnej bogini A fro d y ty ; oby bogini Cypryjska okazała 
wdzięczność t y m ,  którzy to w ystaw ili . '  N a  mocy tych słów uczeni s ą ­
dzili,' że napis ściąga się do jakiegoś Terpona, kap łana Afrodyty i że był 
prawdopodobnie przymocowany do jego posągu. Obecnie Heuzey na p o ­
siedzeniu Akademii Napisów w P aryżu  (20 lutego 1877 r . ) , nie widząc 
w rzeczonym kam ieniu  żadnych śladów poprzedniego przymocowania do 
posągu lub czegobądź innego, zaproponował zupełnie inne objaśnienie : 
kamień m a być świętem wyobrażeniem E rosa  (kupidyna), do niego ściąga 
się przydomek T erpon  (od terpo  cieszę) i wyrazy „s ługa Afrodyty.* 
U Greków istotnie były czczone zupełnie bezkształtne wyobrażenia b ó s tw : 
Afrodytę czczono na Cyprze w postaci kamiennego ostrokręgu, E rosa  zaś 
w Tespii w postaci bezkształtnego g ł a z u , jak  świadczy Pauzaniasz. W sze­
lako hypoteza p. Heuzey pozostaje w ątpliwą, głównie dlatego, że epitet 
terpon  nieznany je s t  w greckiej mitologii i że wydaje się niepodobnem 
do prawdy, ażeby Eros, uważany jużto  jako najstarszy bożek , jużto jako 
syn Afrodyty, mianowany by ł jej „sługą.*

W X V II  wieku uczony Cardici w swojem dziele „H istorya m iasta  
E ry x “ skopiował napis fenicki, który niegdyś znajdował się w tern mieście. 
Dzieło pozostaje dotąd w rękopiśmie w bibliotece Palerm itańskiej ,  ory­
ginał zaś napisu zaginął. Obecnie p. Amari z Palerm o przesła ł kopią n a ­
pisu Ernestowi K e n a n ; ten jeduak  zdołał tylko wyczytać kilka imion 
własnych , zawierających jakąś genealogią i wyrozumieć, że był to napis 
c a cześć Astarty .

W  Thaingen  w Szwajcaryi,  niedaleko Szafuzy, uczniowie jednego 
z 2akładów naukowych, w czasie botanicznej ekskursyi, przypadkowo od ­
kryli w jednój jaskini kości rozmaitych zwierząt i narzędzia krzemienne. 
Keller i Heim z Z u ry c h u , rozpatrzywszy kości zna lez ione , na jednej
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z nich wykryli rysunek rena. Kanton Szafuzy niezwłocznie objął w po­
siadanie jaskinię i zapewne dalsze badania zawartych tam resztek wy­
świadczą ważne usługi archeologii i paleontologii przedhistorycznej. Wzmian­
kowany rysunek pokazuje, że kości pochodzą z epoki tak zwanych tro­
glodytów to jest mieszkańców jask iń , którzy żyli jednocześnie z renem, 
dzikim koniem i wołem pierwotnym czyli turem (bosprim igenius), nie znali 
jeszcze ani metali, ani wyrobów z gliny, ani sztuki polerowania kamieni, 
ani rolnictwa, żywili się mięsem renów i końskiem. Niektórzy sądzą, że 
owa rasa ludzi żyła jeszcze przed peryodem lodowym, po którym dopiero 
nastąpił okres kamienia szlifowanego; drudzy przypuszczają bezpośrednie 
następstwo tego okresu po epoce troglodytów jaskiniowych.

W e Włoszech niedaleko Ascoli, znaleziono 111 kul kamiennych, 
używanych do miotania z proc. Wszystkie są „palirapsesty" to jest  miały 
napisy po kilkakrotnie zgładzane i zastępowane nowemi. Istniejące oKcnie 
napisy brzmią : „feri Romanos; feri J ta lo s ; fricat- Romanos; peristis servi, 
(uderzaj Rzym ian; uderzaj I ta lów ; miażdży Rzymian; zginęliście niewol­
nicy) itd. Inne nieco rubaszne, przeciwko Oktawianowi wymierzone, świad­
czą, ze kule pochodzą z epoki wojen domowych: peruzyńskiej i akcyjskiej. 
Rzymianie takie kule kamienne nazywali „lapides missiles" ; używali także 
i ołowianych śpiczastych , zwanych żołędźmi (glandes). Zresztą procnicy 
( fu n d iu ir ii)  nie mieli nigdy wielkiego znaczenia w wojsku rzymskiem : 
używali tego rodzaju broni niektórzy sprzymierzeńcy, jak np. sławni z wła­
dania nią Hiszpanie i Balearczycy. Liwiusz wspomina jakąś ulepszoną procę 
kestrosphendone■, o której niewiele wiadomo.

"Vt Amastrah (starożyt. Amastris) nad morzem Czarnem odkryto 
kilka napisów greckich. Najważniejszy z nich ułożony był na cześó nie­
jakiego A. Cecyliusza obywatela rzymskiego i jak  się zdaje, zdobił pod­
stawę jego posągu , wzniesionego przez senat i lud ainastreński. Zabytek 
ten ciekawym jest pod tym względem, że amastreńczycy nadają Cecyliu- 
szowi honory i tytuły, dotychczas historykom starożytności n ieznane, jak 
„rządca morza" (pontarches), „syn Lesbosu* (hyiós tcs Lesbu) itd. Napis 
pochodzi z końca I  wieku po Chr.

Napis grecki, odkryty w Egipcie, pochodzący z miasta Antinoe, 
zawiera imię, dotychczas nieznane „Pilantinoos" niewątpliwie utworzone 
przez pochlebstwo względem cesarza Hadryana, gwoli zawcześnie zgasłemu 
jego ulubieńcowi.

W Pompei znaleziono posąg Wenery, ciekawy z tego względu że 
cały jest  kolorowany. Włosy są żółte, oczy czarne (może były dawniói 
niebieskie), płaszcz czyli peplos bogini jest  zielony z żółtemi obwódkami 
ciało ufarbowano na kolor cielisty.

W Tebessie (Alger) blizko ruin świątyni Minerwy znaleziono biust
t S DaU p Wh ’ ’We<Uug j ednJ'c h > I Ia dryana, według innych zaś cesarza An­tonina Pobożnego. (D o Ł  nast)<
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Posiedzenia Akademij i Towarzystw flankowych.

Akademia Paryska „des Inscriptions et  B e l!es-L ettres“.
(P osiedzen ie  z d. 5 L ipc .i r .  b .)

—  Pan Miller udziela Akademii kilku uwag nad manuskryptem biblioteki 
x Laon zawierającym kilka prac odnosząch się do badań nad językiem greckim. 
Manuskrypt ten zdaje się pisanym był w czasach Karola Łysego.

— P. Desjardins odczytuje list p. Mowat donoszący o odkryciu napisu 
ciekawego z punktu geograficznego tyczącego się Gallii rzymskiej.

—  Dr. Schliemann komunikuje Akademii kilka wyjątków z pracy, którą 
zamyśla wkrótce wydać w języku francuskim , tyczącej sin odkryć dokonanych 
przez niego w Mykenie. Sprawozdanie z tych odkryć było juz w języku niemiec- 
kira ogłoszone, nowy zaś tom ma być pracą dopełnioną i rozwiniętą. Ustępy, 
których autor udziela Akademii, odnoszą się do dwóch punktów: 1) Która z cy- 
‘"ńlizacyj starożytnych najwięcej zdaje się zbliżać do przedmiotów odkrytych w My­
kenie? 2) W jakićj epoce miało miejsce stanowcze zburzenie Mykeny i poddanie 
jej ostateczne sąsiedniemu miastu Argos?

Co do pierwszego p. S. stara się zbić zapatrywania wyrażone przez Koh­
lera dyrektora Instytutu archeol. niem. w Atenach, według których przedmioty 
znalezione w Mykenie nosiłyby ślady wpływów cywilizacyi karyjskiej. Przeciwnie 
P. S. jest zdania, że kraje, w których znajduje się najwięcej przedmiotów podo­
bnych do mykeńskich, są starożytny Babilon i Egipt. Na walcach ceglanych 
starszego państwa Babilońskiego jak i na pomnikach Mykeny, widać postacie 
ozdobione hełmem o dwóch rogach: na jednych jak i na drugich odnajdujemy 
Postacie kobiece typu hinduskiego, ubrane w szerokie pantaliony i z zawojem na 
Stówie. Z drugiej strony bożyszcza o głowie krowiej znalezione w Mykenie, przy­
pominają kult Izydy i Apisa i wskazują na bliskie stosunki z Egiptem. E gip­
cjanie, którzy wtajemniczeni byli w święte misterye, nosili jako insygnia rodzaj 
"’stążki a noeud coulant, szczególnej formy, którą widzimy na pomnikach wyż- 
szego Egiptu; ornament nadzwyczaj podobny do tćj wstęgi znalezionym został
w czwartym z grobowców Mykeny.

Co do zburzenia Mykeny p. S. zwalcza zapatrywanie, według którego My- 
kena została zdobytą i zniszczoną przez Argijczyków -dopiero 4(38 przed naszą 
®rą, po wojnach medyjskich. Świadectwo Pauzaniasza, na które powołują się 
zwolennicy tego zapatrywania, nie zgadza się z świadectwem Herodota i Tycy- 
dydesa. Zdaje się. że o wiele przed rozpoczęciem się czasów istotnie history­
cznych, Mykeny utraciły już były swoją niezależność. Eschyles nie wspomina 
lego miasta i umieszcza w Argos pałac Agamemnona. Tradycya nawet umieszcza 
rządy Oresta w Argos a nie w Mykenach. Wszystko co wspomnianem jest przez sta­
rożytnych autorów o Mykenach, zdaje się odnosić do wioski niezależnej od Argos 
a zamieszkałej przez Argijczyków. P. S. byłby zdania, że Mykeny zostały zdo­
byte i zniszczone przez Argijczyków w epoce bardzo odległej, być może przed 
epoką Homera i widzi aluzyę do tego zburzenia w jednym z ustępów Iliady 
(IV, 50 — 56). W ustępie tym Junona mówi do Jowisza: „Trzy miasta są mi 
Po nad wszystkie d rog ie: Argos, Sparta i Mykeny, zniszcz je  jednakże jeśli 
chcesz, nie sprzeciwiam się tem u“. Jeśli poeta przypisuje słowa te bogini, mówi
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Schliemann, przynajmniej jedno z tych trzech miast musiało być w istocie zbu- 
rzonem.

Zresztą przedmioty znalezione w Mykenie, zdają się wszystkie odnosić do 
bardzo odległśj starożytności; jak więc wytfomaczyć fakt ten, jak tylko przyję- j 
ciem, że i zburzenie miasta było także bardzo dawnem ?

P . Schliemann korzysta także z tej okazyi dla sprostowania błędnych po­
dań co do podanej przez niego liczby sześciu grobów w Mykenach. Mówiono, 
że groby te nie mogą być temi, o których wspomina Pauzaniasz, z tego jakby 
powodu, że ich jest sześć, a Pauzaniasz wspomina tylko o pięciu; P. S. twierdzi, 
że Pauzaniasz nie ogranicza stanowczo liczby ich do pięciu, kończy zaś zapo­
wiadając swój zamiar powrotu do Grecyi i rozpoczęcia tam na innych punktach 
nowych poszukiwań.

WIADOMOŚCI.

—  W Krzesławicach pod Mogiłą, za karczmą zwaną Buciory, w górze 
przy kopaniu szańców wojennych, znalezione zostały, o ile dotychczas dowiedzieć 
się można b y ło : jedna siekierka kamienna, jeden klinik, jedno naczyńko gliniane 
i krążek od wrzeciona, w innych zaś miejscach parę czaszek i pieniążki Jana 
Luxemburskiego. Wieść ta wprawdzie nieco późno rozeszła się, ale rzecz cizi- f 
wna, mimo dość długiego czasu upłynionego, pod bokiem Akad. Umiej, i Kon­
serwatora zabytków, dotychczas nie przedsięwzięto żadnych kroków dla wyśle­
dzenia tego wykopaliska i naukowego zbadania miejscowości.

—  Prof. Przyborowski łącznio z p. Ignacym Popielom i p. Tymoteuszem 
Łuniewskim, przed niedawnem czynili poszukiwania archeologiczne na gruntach 
folwarku Popów nad rzeką Liwcom w Podlaskiem. O tych badaniach, jako też 
i innych w tój okolicy dokonanych, czytamy w Kuryerze Codziennym (Nr. 179) 
następujące sprawozdanie:

Naprzód rozkopano grób przedhistoryczny oznaczony trzema wielkiemi ka­
mieniami, w grobie tym znaleziono szkielet człowieka bardzo już zepsuty, a przy 
czaszce z boku głowTy zausznice bronzowe.

Przypuszczać można, że były one niegdyś ozdobą głowy kobiecej i że je 
noszono wplecione we włosach. Tego każe się domyślać oryginalny ich kształt.

W tejże samej miejscowości pod olbrzymim kamieniem znaleziono dwie 
piękne i nader misternie wyrobione popielnice gliniane. W obydwóch znajdowały 
się spalone kości. Obok popielnic znaleziono sprzączkę i szpilkę metalową.

W dalszym ciągu poszukiwań za wskazówką księdza Obłoży, udano się do 
wsi Jarnice i tam odkopano sześć popielnic dużych obłożonych i nakrytych ka­
mieniami, a napełnionych spalonemi szczątkami kości ludzkich. Pięć popielnic 
znajdowało się obok siebie, szósta zaś w pewnóm oddaleniu.

Przed laty czterema na prawym brzegu Liwca pomiędzy mostami a wsią 
Jarnice, znaleziono na piaskach przeszło 200 sztuk pieniążków srebrnych z cza 
sówr Antonina, bardzo dobrze zachowanych.

Wyrobnik Jędrzćj Szczotka, który te pieniądze znalazł, spieniężył je  żyd- 
kom węgrowskim, pieniążki te uległy różnemu losowń, a jak wieść niesie, pewien 
amator archeologii wykupił znaczną ich ilość i kazał j e . . .  przetopić na srćbro.
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W zbiorach tutejszych am atorów  znajduje się jeszcze sztuk k ilkanaście tej 
monety i profesor Przyborow ski otrzym ał ich t r z y : od p. Dąbrowskiego z W ę­
żow a, od X. B artnickiego z Liwa i od p. aptekarza z W ęgrowa.

Poszukiw ania przedm iotów krzem iennych mniej były fortunne. Zebrano 
tylko nieco okrzosków i szczątków nożyków.

W tych dniach między Węgrowem i Poszew ką (wieś) w łościanin w yorał 
pieuiążków miedzianych z X V II wieku. W szystkie opatrzone w izeiunkiem  

Jana Kazim ierza z napisem : JOAN. CAS. REX. i datą. Stempel tych pieniążków 
hie je s t jednakow y, z jednej strony wizerunek króla je s t na wszystkich, lecz 
z drugiej strony na  jednych znajduje się orzeł, na drugich zaś pogoń litewska.

Najciekawszym wszakże zabytkiem je s t pieniądz, (a może medal) srebrny, 
gruby, wielkości dziesiątki, znaleziony na p iasku niedaleko wsi Górki-Boże po 
lowój stronie Liwca. Pieniądz ten je s t doskonale zachowany. Z jednej strony 
nosi on wyobrażenie Junony  w całej postaci, z nieodłącznym  pawiem u nóg 
i nap is : „JV NO NA E R EG IN A E 1* *), z drugiej zas znajduje się głów ka kobiety 
a wkoło niej n a p is : „AVGVSTAE FA V ST IN A E “.

B yłażby to owa sław na Faustyna, na której cześć, jak  h istorya powiada, 
Ziarek A ureliusz medale bić k aza ł?

Ja k ą  drogą medal ten ze starożytnej Romy przyw ędrow ał aż na piaski do 
Hożych-Górek, je s t to zagadka nader ciekawa, chociaż wątpię, czy do rozwiązania
możliwa. . .

Ciekawe okazy przedhistorycznych i historycznych zabytków, znajdują 
nader starann ie  zachowane w K orytnicy u p. Tym oteusza Łuniewskiego, k tó iy  

przez czas swej krótkiej działalności na polu poszukiwań archeologicznych, zdo- 
ła ł już zgrom adzić zbiór nader zajm ujący i posiadający wysoką wartość naukow ą.

  W idzieliśmy w tych dniach rysunki pięknych okazów ceram icznych
Przedhistorycznych, odkrytych w pow. Miechowskim w okolicach Rzeżuśni, m iej­
scowości znanej z w spaniałych bronzów przed kilkunastu  laty tam  znalezionych, 
a z daru H r. Przezdzieckiogo, będących obecnie w łasnością Gabinetu archeol. 
Uniw. Jagieł.

O ile dowiedzieć się mogliśmy, o kupno tych urn i naczyń bogato o rna­
mentowanych, trak tu je  jeden z bogatszych naszych zbiorów pryw atnych. Szkoda 
Niepowetowana, że tyle cennych wykopalisk m arnuje się po rekach prywatnyc 
i że nie mamy dotychczas instytucyi publicznćj, któraby m iała za zadanie i obo­
wiązek nabyw anie i grom adzenie relikwij naszej przeszłości. Pryw atne owiem 
zbiory pom ijając, żo zwykle po dyletancku trak tu ją  te  pizedm ioty, są (u nas 
Przynajm niej) niedostępne dla naukowych badań ; takie nawet, na  których ciążą 
Pewne zobowiązania względem publiczności. Bogate zbiory archeologiczne książąt 
Czartoryskich, nieprędko zapewne będą widzialne.

—  D r. W ankcl w jednem  z poprzednich sprawozdań Towarzystw a antrop. 
W iedeńskiego, wspomniawszy rozprawę odczytaną na kongresie w B uda-Peszcie 
Przez prof. B rocc: o t r e p a u a c y i  c z a s z e k  p r z e d h i s t o r y c z n y c h  mówi
0 czaszce odkrytej w grocie Bycyskala w Morawii, a  należącej praw dopodobnie 
do dziewczyny około la t 12 mającej —  czaszce noszącćj wpółzablizm oną ranę, 
Prawdopodobnie z trepanacyi pochodzącą. T repanacya ta  m iała głównie za powod 
w j p e d z e n i e  z ł e g o  d u c h a .  Co do szkieletów odkrytych w tój samej grocie,

*) Miejsce to musi być źle odczytanem, gdyż żadnej małżonce imperatorów 
rzymskich a tern bardziśj bóstwu, nie służył nigdy ten tytuł. (Przyp. EedJ,
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według Di-. Waukel, należałyby one do Bojów, którzy na kilka wieków przed 
naszą erą stanowili potężny naród i który w drugim wieku po J. Clir. znajdu­
jemy w Czechach i na Morawach z Bubenium  (Bubenei, B ubene ,. Bubna), jako 
stolicą. W niektórych okolicach Morawy mają się znajdować jeszcze potomkowie 
tych Bojów (sądzilibyśmy, że przeważna częsc Czechów i Morawcow są ich potom­
kami). Dr. Wankel daje następnie opis i wizerunek bronzowego byka przypomi­
nającego egipskiego A pisa, w tćjże samej grocie znalezionego i wspomina także 
o kościach ludzkich i niedźwiedzia jaskiniowego (ursus spaeleus>) znajdowanych 
w różnych grotach Moraw, mianowicie grocie Ewy w pobliżu groty Bycyskala 
leżącej.

—  Przy budowli wodociągu, który prowadzi wodę z źródła Kaisersbrunn 
do Wiednia, znaleziono szkielet ludzki, u stóp którego złożonych było pięć czaszek. 
Pakt ten znajdowałby według br. Sakena tłomaczenie takie : że było zwyczajem 
składania u stóp świśżo zmarłego, czaszek jego krewnych dawno zeszłych; po­
dobne przykłady trafiają się także w tumulusach Niemiec.

—  Prof. Jeitteles z Morawii zajmuje się od lat kilku historyą psa i jego 
różnorodnych ras. Już w r. 1872 traktował ten przedmiot na jednein z posie­
dzeń Towarz. antrop. z okazyi przedstawionych tam a odkrytych przez niego 
zabytków przedhistorycznych w Ołomuńcu. Obecnie prof. Jeitteles ogłosił roz­
prawę tyczącą się tego przedmiotu. AAedług niego, pies przedhistoryczny ( Canis 
fam iliaris palustris), towarzysz człowieka, egzystował już w epoce mamuta. —  
Znajdujemy go także w dawniejszem państwie egipskićm, a przetrwał nad brze­
gami Benu aż do rzymskiego podboju. Część tój pracy poświęconą jest opisowi 
psa w różnych tych peryodach. Z porównania psa domowego z psem dzikim te- 
goczesnym, p. J. wyprow-adzałby wniosek, ze Canis aureus był juz udomowionym 
w epoce kamienia i że Canis familiaris palustris przedstawia najdawniejszy typ 
szakala; różnym jest o wiele od niego pies z późniejszej epoki metalów (od którój 
według nas nie można oddzielać epoki kamienia gładzonego) Canis matris opti- 
mae z Ołomuńca, który miałby pochodzić od wilka indyjskiego ( Canis pallid.es).

—  X. Dz. J. Dydyński z Kłecka wydał świeżo w osobnój odbitce (z T. X 
Boczników Towarz. P. N. Poznańskiego) rozprawę swoją: „Urny z krzyżami". 
O rozprawie tćj gruntownie i sumiennie napisanej, podamy wkrótce obszerniej­
szą recenzyą.

—  AV muzeum w Cluny w Paryżu zostały otwarto dwie nowe sale z zaby­
tkami artystycznemi i archoologicznemi bardzo cennem i; na ukończeniu są dwie 
jeszcze sale, któ're wkrótce otwartemi zostaną.

—  Na polach Olimpińskich według urzędowego R ńchsanzeigera  wykopano 
w czasie między 1876 a 1878 r. ogółem : 7241 zabytków, a mianowicie: z mar­
muru 901 sztuk, z bronzu 3731, z terrakoty 904, napisów 429, monet 1276.

  p . E. A. Freeman ogłosił w Nr. majowym: Bulletino  d i  archeologia
e storia  D alm .it i rozprawę o cesarzach pochodzących z Illiryi i o ich ojczyźnie.

—  W Poznaniu nakładem J. K. Żupańskiego wyszło dzieło p. t . : Socya- 
lizm  ja h o  objaw choroby społeczne/. —  L a ry s  ustro ju  społecznego i kry tyczn y  
odpraw ę socyalizmu,  skreślił Dr. J u l i u s z  A u  (Odbitka z „Dziennika Poznań­
skiego") r. 1878.

Wydawca i Bedaktor odpowiedzialny Jan G a d o w s k i .
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PO ŚW IĘCO NY

Archeologii , Historyi i Lingwistyce.
W ychodzi w Krakowie 1 i 15 każdego miesiąca w objęto­

ści i y 2 do 2 arkuszy druku
pod red ak c ja

T. ZIEMIĘCKIEGO
członka komisji archeolog. Akad. Umiej et.

Prócz rozpraw  oryginalnych Dwutygodnik Naukowy zawiora: streszczen ie  
ruchu naukow o-literackiego u nas i zagranicą, recenzye  świeższych publikacyji 
sp raw o zdan ia  z posiedzeń Akademij i innych T o w a rz y s tw  uczonych , 
oraz przegląd bibliograficzny, ze w skazanych powyżej dziedzin wiedzy.

D ołączane są  także tablice litografow ane lub fotodruki.
Dotychczas wzięli udzia ł w spółpracow uictw ie lub nadesłali swe prace: pp. 

M. Chyliński, A .  Oruszeeki, Dr. J . Karłowicz. A . H. Kirkor czł. A kad., Dr. Ko- 
pernicki czł. A kad., W. lir. Łoś, W ł, Niedźwiedzi, M ikrot, Dr. Fr. Piekosiński 
czł. A kad., Tytus Pilecki, ks. I. Polkowski czł. A kad., prof. L . Szczerb Otoicz- Wie­
czór, Z . Radzimiński Czł. kom. arch ., J . N. Sadowski Czł. Akad., S. Zaczyński, 
M . Żmigrodzki.

B rak  organu któryby zaznajam iał szerszą publiczuos'c' z wynikami nowszych 
badan  na polu archeologii, historyi i lingwistyki, zachęcił nas do podjęcia n in iej­
szego w ydawnictwa i mamy nadzieję, że ogół społeczności polskiój usiłow ania 
nasze chętnie poprze, a tern sam em  zapew niając trw ały by t niniejszem u pismu, 
dozwoli nam  w prowadzać w nie coraz większe ulepszenia.

P renum eratorow ie nowi mogą otrzym ać num era z przeszłych kw artałów .

Warunki prenumeraty:
Rocznie: Półrocznie: Kwartalnie:

w G alicyi i A u s t r y i .............................................Złr. 6 Złr. 3 Złr. 1. 50
w P rusiech  i N i e m c z e c h ..................................Mr. 12 Mr. fi Mr. 3.
w Król. Polskiem  i C esa rstw ie  R osyjskiem  Rar. t> Rsr. 3 ItRr. 1.50
we F r a n c y i ................................................................Pr. 14 Pr. 7 P r. 3.50

N um er pojedynczy cen tów  3 5 .
Prenumerować można:

  w  K rakow ie:
W  w Redakcyi i A dm inistracyi u lica BtraazewalEiego Nr. 15. “f
w księgarni G. Gebethnera i Sp., oraz wszystkich innych, 
w  W arsza w ie :  w księgarni Gebethnera i Wolffa, 
w e L w o w ie :  w księgami Gubrynowicza i Schmidta 
w  P oznaniu :  w księgarni J . K" Żupańskiego i M. Leitgebera, 
w  P a ry ż u :  Librairie de Luxembourg.

Biuro Redakcyi i A d m in is tracy i:  Ulica S t ra sz e w s k ie g o  Nr. 15. 
Skład głów uy w  K rakow ie  w księgarni G. G eb e th n e ra  i Spółki. 
Skład głów ny w  W arszaw ie  w księgarni G ebe th nera  i W olffa .

Inse ra ty  przyjm uje A dm inistracya po 15 cnt. od w ie rsza  petitow ego, 

f ik r  a rch e .ol°Bi' rozum iem y ta k ie :  num izm atykę, s fra g is ty k ę , epigra-
r ^ i^ n ic tw a  i nam iatek  n rM sz ło śn L nl ' WOflóle W szystk° 'Y czy sta-


